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A jednak === 


== trudno mu... 


Ze spowicia śnieżnych całunów 
i twardych uścisków lodowych kajdan, 
otoczona nimbem nadziemskiego czaru, 
wyłoniła się piękna. uśmiechnięla wio- 
sia. Ożywione jej tchnieniem prysły 
jasno -stalowe okowy „lodu, zniknęły 
białe, puszyste obszary. Blade mdłe 
słonko, na czarowne uśmiechy wokół 
rozsyłane, obrzuciło uroczą wiochnę 
rzęsistym, złotym deszczem promieni, 
w powodzi którego, ziemia-karmicielka, 
rozprostowala skostniałe członki i wy- 


zbyła się przykrych, wstrząsających 
dreszczów. I wnet w szatę godową 
przybierać się poczęła: w zielony py- 
szny strój haftowany różnobarwnymi 
główkami kwiecia. 

Ptaszęta zwabione cieplemi falami 
powietrza i delikatną zielenią, przyle- 
ciały na szybkonośnych skrzydłach, by 
udział wziąć w wielkiem święcie odro- 
dzenia. Rozpoczęly mistrzowskie kon- 
cerly, tęskne zwrotki miłosae, rozra- 
dowane hymny dziękczynne, 

Młodziuchna wiosna coraz hojniej 
darzyła pięknem świat, coraz słodziej 
uśmiechała się doń, aż dotarła do 
szczytu zakreślonego przez Stwórcę, 
być piękniejszym świat nie jest w 
stanie. 

„Odrodzenie“ szemrzą listki na 
drzewie i strumyk wartko płynący w 
nieskończoną dal i skrzydlate śpiewaki 
wieść tę od rana do wieczora głoszą 
w harmonijnych trelach. 

A czyżby człowiek — pan przy- 
rody nie czuł tego wznioslego wyrazu 
w balsamicznych falach powietrza, nie 
widział ow rozigranych tęczowych pro- 
mieniach słońca? Czlowiek go czuje 
i widzi, a jednak ciężko mu jest wstą- 
pić w ślady przyrody, rozstać się z bru- 
dem przylgłym do jego duszy. Gdy 
wniknie w nią, strach go przejmuje. 
A jednak trudno mu... 


Analfabetyzm obrał tam siedlisko, 


a wiosna wola: „weż książkę, weź 
książkę“. 
Zlość i obluda — wiosna prosi: 


„badź łagodnym, szczerym“. 


Nienawiść — wiosna radzi: „prze- 
baczaj*. 
Pijaństwo — wiosna ukazuje czy- 


ste  krynice 
orzeźwiające*. 

Zbrodnia — wiosna zachęca „ko- 
chaj bliźniego, jak siebie samego*. 

Woła tak odrodzicielka przyrody— 
młodziutka wiosna, powtarza za nią 
ptactwo dźwięcznym świergotem, listki 
i zdzbła traw w tajemniczym szmerze. 

"Tylko się wsluchać, tylko wczuć 
trzeba. 

A słońce usiłuje zajrzeć do duszy 
człowieczej i potęgą świetlanych pro- 
mieni rozproszyć mroki, zniweczyć 
zgniliznę w nim tkwiącą, lecz człowiek 
kryje się przed nim, boi się jak pię- 
knej, kolącej róży. 


„skosztuj, jak smaczne, 


[ zimny, nieugięły, skalany nie 
chce zroznmieć, że szczęście jego w tych 
falach słonecznych, waha się oklęknać, 
wyciągnąć strudżone dłonie, otworzyć 
naoścież duszę przed słońcem—oświa- 
ta i wchłaniać jej złociste potoki, ka- 
pać się w ożywczych zdrojach na które 
wskazuje, by stać się istotnie nowym, 


pięknym, odrodzonym —- prawdziwym 
człowiekiem pracy, myśli i czynów, 
A jednak tradno mu... 


Helena Buchnerówna. 


CZE 
Nasz Konkurs. 


Protokół posiedzenia sądu konkttso- 
wego z d. 29 kwietnia 1913 r. 


Obecni sędziowie: panie: Kjchle- 
rowa Jadwiga, Zięckowska Antonina, 
panowie: Ląpiński Stanisław Jan, Jar- 
mołowiez Władysław i Jarniński Fran- 
ciszek. 

Na konkurs nadesłano 53 nowelki, 
z których wyłączono 2 na żądanie an- 
tora, a jedną jako nieodpowiadającą 
warunkom konkursu, 

Po rozpatrzeniu całego materjału, 
do wspólnego ezytania przeznaczono 
10 nowelęk, z których do nagrody za- 
kwalifikowano 2: „W Służbie“ (godło: 
„Hie Rhodus, hic salto“) i „„Wygna- 
niec** bez godła. 


4) A. de Villiers de l'Isle-Adam. 


Nieznajoma. 


przekład Wacława Rogowicza. 


+ dn-[— 


— Głucha! — powtarzał Felicjan, który 
wobec tej rewelacji nie do pojęcia trwał bez 
myśli, wstrząśnięty do dna daszy, nie zdolny 
nawet do zastanowienia się nad tem, co mó- 
wi. Głucha?... Poczem, nagle: 

— Lecz dzisiaj w Operze — zawołał —- 
pani oklaskiwała jednak tę muzykę!,.. 

Urwał, wobec myśli, że ona nie miała go 
słyszeć. Rzecz stawała się raptownie tak 
przerażająca, że wywołała uśmiech. 

— W Operze? — odparła, sama się uś- 
miechając, — Zapomina pan, że miałam czas 
nauczyć się udawania wielu wzruszeń. Czyż 
ja jedna jestem w tem położeniu? Należymy 
do stery, w której nas los postawił i naszym 
obowiązkiem jest wytrwać na swem stanowis- 
ku. Ta szlachetna kobieta, która tam śpie- 
wała, zasługiwała doprawdy na pewne naj- 
wyższe oznaki sympatji? Czy sądzi pan zre- 
sztą, że moje oklaski różniły się tak bardzo 
od braw najzagorzalszych dyletantów? Ja 
sama grałam, ongi!... 

Na te słowa Felicjan spojrzał na nią, 
nieco zbity z tropu, i wysilając się jeszcze na 
uśmiech: 

— Ol! rzekł czy pani igra sercem, 
które cię kocha w męce? Oskarża pani sie- 
bie, że nie słyszy, atymczasem odpowiada mit... 


— Niestety—rzekła,—to tem się dzieje, 
że... to co mówisz, wydaje ci się osobistem, 
drogi panie! Pan jest szczery; lecz słowa 
pańskie są nowe tylko dla niego. — Dla mnie 
pan recytuje dyalog, którego wszystkich od- 
powiedzi nauczyłam się naprzód. Od szeregu 
lat, jest on dla mnie zawsze ten sam, To 
jest rola, której wszystkie zdania są nieodzo- 
wne i podyktowane z dokładnością, napraw- 
dę okrutną. Umiem te rolę tak świetnie, iż 
gdybym się zgodziła — co byłoby zbrodnią 
— złączyć swą udręke, bodaj na dni kilka, 
z pańskim losem, zapominałbyś co chwila o 
fatalnym mojem zwierzeniu, Dałabym panu 
iluzję zupełną, ścisłą, ani mniej, ani wię» 
cej niż każda inna kobieta, upewniam 
pana! Byłabym nawet nieporównanie bardziej 
rzeczywista, niż sama rzeczywistość. Niech 
pan pomyśli nad tem, że okoliczności dyktu- 
ją zawsze te same słowa i że wyraz twarzy 
harmonizuje zawsze z niemi! Nie mógłby 
pan wierzyć, że go nie słyszę, tak trafnie 
zgadywałabym. — Nie myślmy więcej o tem. 
chce pan? 

Tym razem zdjął go lek, 

, :— Ah! — rzekł — jakie gorzkie słowa 
ma pani prawo mówić!... lecz ja, jeśli jest 
tak, chcę dzielić z tobą nawet wieczne mil- 
czenie, skoro nie może być inaczej. Dla cze- 
go chce mnie pani wyłączyć „z tej niedoli. 
Przecie dzieliłbym twa dolę. A dusze nasze 
mogą nam starczyć za wszystko, co istnieje. 

Młoda kobieta wzdrygneła się i spojrzała 
na niego oczyma pełnemi światła, 

- Chce pan podać mi ramię i przejść 
się trochę po tej ciemnej ulicy? — rzekła. — 
Wyobrazimy sobie, że jest to spacer. pełen 
drzew, wiosny i słońca! Ja też mam panu 


dopowiedzenia coś, czego już więcej nie po- 
wtórzę nigdy. 

Dwoje kochanków, z sercem w kleszczach 
niezwalczonego smutku, szli, dłoń w dłoni, 
niby dwoje wygnańców. 


— Niech pan mnie słucha — rzekła 
pan, który może słyszeć dźwięk mego głosu. 
Dlaczego uczułam, że pan mnie nie obraża? 


I dlaczego odpowiedziałam mu? Czy pan to 
wie?... Oczywiście, bardzo proste, że nabyłam 
umiejętności czytania z rysów twarzy i zacho- 
wania się uczuć, wywołujących czyny meęż- 
czyzny, lecz, a to jest zupełnie co innego, 
przeczuwam z dokładnością równie głęboka 
i że tak powiem, bezgraniczną walor i gatu- 
nek tych uczuć, zarówno jak ich poufna har- 
monię w duszy tego, który do mnie mówi. 
Kiedy pan poważył się dopuścić względem 
mnie tej niesłychanej niewłaściwości dopiero 
co, ja byłam może jedyną kobietą, która mo- 
gła w tej samej chwili pochwycić istotne 
znaczenie tego czynu, 

(Odpowiedziałam panu, ponieważ zdało 
mi się, że ujrzałam na twem czole błyśnię- 
cie owego tajnego znaku, zwiastującego tych, 
których myśl, daleka od wszelkiego zaciem- 
nienia, opanowania i skrępowania przez żŻą- 
dze, wyogromnia i boski daje ton wszystkim 
wzruszeniom życia i wyłania z siebie ideał. 
zawarty we wszystkich wrażeniach, jakich 
tacy ludzie doznają. Przyjacielu, pozwól mi 
wyjawić ci moja tajemnicę. Fatalność, z po- 
czątku tak bolesna, która poraziła moją ma- 
terjalną istotę, stała się dla mnie wyzwole- 
niem z niejednej niewoli!  Wybawiła mnie z 
pęt tej duchowej głuchoty, której ofiarą jest 
większość kobiet. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Obie nowelki w zupełności zasłu- 
guja na nagrodę, z uwagi jednak, że 
nowelka „W Służbie* zarówno glębo- 
kością myśli jako też formą wyróżnia 
się z calego nadesłanego na konkurs 
materjału najdodalniej, i że sąd kon- 
kursowy rozporządza tylko jedną na- 
urodą, nagrodę jednomyślnie przy- 
znano autorowi nowelki „W służbie**, 
wyrażając żal, ze niema możności na- 
grodzić nowelki „Wygnaniec*, którą 
przedewszystkiem zaleca się do druku. 

Po otwarcia kopert okazało się, 
że autorem novwelki „W służbie'* jest 
p. Jan Borowicz z Pabjanie, a au- 
lorką noweli „Wygnaniec*, Ló-lelnia 
Lola Fokczyńska z Warszawy. 

Z pozostałego materjału zalecono 
do druku: „Zamarłe szczęście* (godła 
„Zorza*), „Biada nieszczęsnym* (godło 
„Ralf“), „Pasterka bawołów* (godło 
„Wanda* ), „Historja bladej Lijen* (go- 
gło „Lechówna*), „Jego oczy* (godło 
„Pawie pióra*) i *Pokusa* (bez godła). 

Ze względu na ło, że autorowie 
nadesłanych na konkors noweli zamie- 
szkują w różnych miejscowościach, 
prosimy inne pisma o przedrukowanie 
oslatecznego wyniku naszego konkur- 
su. co wnożliwi nam poinformowanie 
o wyniku konkursu autorów noweli 
nie nagrodzonych. 

W następnym numerze wydruku- 
jemy oceny poszczególnych nowelek, 

Druk noweli nagrodzonej i zakwa- 
lifikowanej do nagrody rozpoczniemy 
zaraz po ukończeniu noweli obecnie 
drakującej się. 

Autorów noweli zaleconych do 
druku prosimy o laskawe upoważnie- 
nie do otwarcia kopert z ich nazwis- 
kami oraz do wydrukowania ich 
utworów, 


Opieka nad zwierzętami. 


Wobec poruszonego w piśmie na- 
szem projektu zorganizowania w Pab- 
janicach oddzialu Towarzystwa opieki 
nad zwierzęlammi będzie na ęzasie po- 
danie przepisów zatwierdzonych przez 
ministra spraw wewnętrznych, a prze- 
słanych władzom policyjnym 
Warszawskie Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami 

Zanim nasz oddział zacznie fun- 
kcjonowac, każdy tymczasem powinien 
przy sposobności starać się roztoczyć 
w miarę możności opiekę nad zwie- 
rzętami, kierując się wskazówkami za- 
wartemi w pomienionych przepisach. 

Oto ich treść: 

l. Zabrania się używać do robót 
zwierząt, mających widoczne znaki 
choroby, pokaleczonych rannych i ku- 
lawych. 

2. Również nie wolno bić zwie- 
rząt narzędziami twardymi lub. ostry- 
mi (kijami, hakami i t. p.), a uderzeń 
po głowie i brzuchu zupelnie zabra- 
nia się. 

3, Zabrania się ładować na zwie- 
rzęta ciężary zbyt wielkie i widocznie 
nieodpowiednie siłom zwierzęcia i sta- 
nowi dróg. 

4. Nikomu nie wolno jeździć po 
mieście pędem, tak próżno, jaki z 
osobami, a tembardziej z wielkimi cię- 
żarami, 

5. Zabrania się konia na pętlicy 
(arkan), narzuconej na szyję przywią- 
zywać do wozu z tyłu, wówczas, kiedy 
koń, będący w zaprzęgu, zaledwie jest 
w możności podołać ciężarowi. 

6. Nie wolno przewozić cieląt i 
innych pomniejszych zwierząt, poukła- 
danych w sposób męczący: ułożone 
jedna na drugie ze zwieszonemi glo- 
wami albo też lak, iż glowa uderza 
o wóz; woźnicy wzbrania się siadać na 
tych zwierzętach, 

T. Kiedy kon w zaprzęgu upad- 
nie, zabrania się zmnszać go batem 
do podniesienia, lecz należy wyprządz 
go koniecznie. 

8. Wogóle zabrania się dręczenia 
jakichkolwiek zwierząt i wszelkie 0- 
kratne obchodzenie się z nimi. 
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Oisza... taka cisza smętna... 
Ucichl każdy życia dźwięk, 
Zmilkły w celach nawet szmery 
Zamilkł nawet głuchy jęk! 


Wszędzie cisza nastrojowa; 
Nigdzie życia — istny grób! 
To dla więżni chwila nowa 
Chwila wieln ciężkich prób! 


Wisi lampka nad stolikiem; 
Krwawe blaski rzuca wszerz! 
Siadl na stołku chmurny więzień, 
Jak zamknięty w klatce zwierz! 


Wsparł rak łokcie na stoliku, 
Głowę oparl o swą dłoń, 
Płynie, płynie dum bez liku 4 
—Więżźniu, do nich duszę skloń! 


Wszak podumać to tak miło, 
Każda dumka — boski dar! 

W nich by serce twe odżyło 
| znalazło w snach tych czar! 


Więżnin! czemuś niespokojny, 
Czy cię cisza trwoży ta? 

Czy cię wzywa odgłos wojny?... 
Czy cię woła matka twa?... 


Wieżniu! czemuś tak ponury, 
Kędy błędny wodzisz wzrok? 
Coś zobaczył tam u góry?.. 
Wciąż to samo? mrok i mrok?... 
Czemu z piersi twej westchnienia 
Czemu skarg tych taka moc? 
Nie zostało nie marzenia? 
W duszy ciemna, głucha noc?,,. 


Więżniu! odwróć z mroków lice, 
Na wschód skieruj śmiały wzrok! 
Tam już złota wschodzi zorza, 
Tam się smutny kończy mrok! 
Patrz, jak słońce jasno płonie, 
Jaki miły wiosny wiew, 
[ kwieciste wonne błonie 
I wesołych ptasząt spiew! 


Tam się brat uśmiecha mile, 
Bo tam inny, inny kraj! 

Tam zachwytów, szezęścia tyle, 
Tam czarowny wonny maj! 


Rzuć więc mroki, więźniu mlody, 
Inne myśli w głowę włóż! 
Podnieś wzrok swój do swobody 
bo wschodzących jasnych zórz! 


A. Mrówka. 
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Wspólzawodnictwo między gazem 
a elektrycznością istnieje nie od dzi- 
siaj, a trzeba zaraz dodać, istnieje na 
pożytek ludzkości, bo walka ta dala 
podnieię do blogich w skułkach wy- 
nalazków i ulepszeń po jednej i dru- 
giejj stronie, wpłynęła na polepszenie, 
a przytem niezmierne połanienie tak 
ważnego czynnika w naszem życiu, ja- 
kim jest sztuczne światło. Współza- 
wodnictwo to znajduje wyraz w licz- 
nych artykułach na łamach czasopism 
fachowych, a nawet codziennych, arty- 
kułach naukowych, reklamowych i po- 
leinicznych. Rzecz istotnie warta tej 
sumy pracy, jaką strony interesowane 
(zwłaszcza alekirotechnicy) w to wkła- 
dają, a polemika jest nawet dla szer- 
szych kół pożądaną, jeżeli jest prowa- 
dzona przedmiotowo z dobrą wiarą. 

Kwestja: gaz czy eleklryczność?— 
obchodzić może z nátury rzeczy tylko 
mieszkańców większych iniast, mają- 


a, 


cych do rozporządzenia jeden i drugi 
z tych systemów, kwestja wyboru jest 
więć natury lokalnej, bo przecież nie 
może być mowy o wyrugowaniu milio- 
nów lamp naftowych po wsiach i mia- 
steczkach, gdy nawet w wielkich mia- 
stach krocie ludzi * mniej zamożnych 
nie mogą sobie pozwolić na zbytek 
„światła elektrycznego. Dla czego więc 
lampę naftową ma się uważać za wroga 
ludzkości, kiedy ona naprawdę jest je- 
go dobrodziejstwem i slusznie za jeden 
z większych wynalazków ubiegłego stu- 
lecia, za dźwignię postępu ekonomicz- 
nego uważaną być winna. Niechaj więc 
światło naftowe szerzy się po miastecz- 
kach i wsiach, gdzie o lepszem myśleć 
nie można, niech pomaga w pracy 
rzemieślnikowi czy włościaninowi, a 
tylko życzyćby należało ze względów 
hygienicznych, by używali oni lamp 
nlepszonych i dobrze oczyszczonej nafty: 
zdrowia ludzkiego ona nie podkopie. 

Teoretycznie biorąc, najlepszą jest 
lampa, nie odbierająca tlenu otaczają- 
cemu powietrzu w zamkniętej prze- 
strzeni: taką jest lampa elektryczna; 
ale prócz tego przymiolu ma oma 
i ujemne strony. Jeżeli przeto mamy 
mówić o wartości lampy ze względu 
na zdrowie ludzkie, to musimy kwestję 
stawiać szerzej i traktować ją z pun- 
ktu widzenia tak hygieny oddychania, 
jak i hygieny wzroku. 

Oddychamy powietrzem, powia- 
dają elektrotechnićy, a właściwie Ue- 
nem powietrza; każda lampa, pochła- 
niająca tlen, naftowa, spirytusowa, ga- 
zowa, pogarsza otaczające nas powie- 
trze; elektryczna lampa żarowa nie po- 
chłania wcale tlenu, nie wydaje żad= 
nych produktów spalenia, a więć ona 
jenna jest dobrą. Konkluzja taka jest 
łalwą i prostą—ale mie wszystkie pro- 
sle konkluzje są Wafnemi. 

Praktycznie biorac, niedogodności, 
spowodowane przez lampy naftowe, 
a zwłaszcza gazowo-żarowe, wydające 
jako produkty spalenia ciala gazowe, 
parę wodną i kwas (bezwodnik) wę- 
glowy, są albo niedostrzegalne, albo 
żadnych skutków dla zdrowia szkodli- 
wych nie sprowadzają — i jak to wy- 
każemy — sprowadzać nie mogą. 

Te same składniki, co lampa, Wy- 
dzielają zwierzęta i ludzie przy oddy- 
chaniu z pluc i przez skórę, tylko że 
te organiczne wydzieliny są nierównie 
szkodliwsze od produktów spalenia 
lanpy, bo zanieczyszczone organicz- 
nemi przymieszkami, w których bada- 
nia wykryły truciznę, ksenotoxyny, nie 
gwaltownie wprawdzie, ale szkodliwie 
na zdrowie ludzkie działającą. Teore- 
tycznie palnik gazowy wydziela tyle 
kwasu węglowego, co dwóch ludzi, ale 
różnica między produktem oddychania 
jest w oddziaływaniu na zdrowie ogrom- 
na. Ten sam uczony badacz, Petten- 
kofer, uważa obecność w powietrzu 
10/ ioo czystego kwasu węglowego, a 
więc 17/, jako nieszkodliwą, podczas 
gdy już przy '/ioo (0.1 na 100) kwasu 
węglowego ż oddychania powsłalego 
dłuższe przebywanie w takiem powie- 
trzu staje się niemożliwem. Stąd wnio- 
sek, że jeżeli mamy robić porównanie 
między lampą a ludźmi, co do ilości 
wydzielanego z tych żródel kwasu wę- 
glowego, to jeden człowiek zanieczysz- 
cza powietrza tyleż, co pięć palników 
gazowych. 

I'o wszystko jednak jest prawdą 
o tyle, o ile przestrzeń, sala, pokój, 
izba jest szczelnie zamkniętą, — taką 
zaś nie jest żadna „na szczęście“, jak 
przyznają przyznają przeciwnicy gazu. 
Kaźda sala, pokój czy izba w mieszka: 
niu posiada czasem wentylację sztuczną, 
zawsze wentylację naturalną przez po- 
rowałe ściany i stropy, szczeliny we 
drzwiach i oknach, któremi górą od- 
chodzi powietrze zużyte, a dolem wcho- 
dzi świeże. Ta wymiana powietrza jest 
tem szybszą i tem skuteczniejszą, je- 
żeli światło użyte w pokoju wydziela 
zarazem cieplo, a takiem jest światło 
gazowe i inne jemu pokrewne, Palnik 
gazowy ogrzewa powielrze w pokoju 
i pędzi ogrzane produkty spalenia ku 
sufitowi, te wydostają się na zewnątrz 
a w niższych warstwach wpływa do 
pokoju czyste powietrze ze dwora; a 
więc palnik gazowy jest czynnikiem 
bardzo energicznym wymiany powie- 
trza, a spalając przytem część wyzie- 


wów organicznych (ksenotóxyny) przy- 
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czynia oczyszczenia go W 
pokoju. » 

Nie cheemy pomnażać przykładów; 
z doświadezeń wynika, że przestrzenie 
zamknięte, zajęte przez ludzi i oświe- 
tone gazem, mniej wykazują kwasu 
węglowego, jak przy oświetleniu ele- 
klrycznem, dzięki własności grzejącej 
gazu, który powoduje wymianę powie- 
trza, a do pewnego stopnia jego de- 
zyntekcję. 

Ponieważ powietrze w przestrzeni 
zamkniętej ulega zepsuciu nie tyle 
przez produkty spalania, jak 10 razy 
bardziej przez produkty. oddychania, 
staje się przeto potrzebą pierwszorzęd- 
ną, by nasze sale zebrań, tak dobrze 
jak mieszkania prywatne byly wenty- 
lowane, by miały sztnezną wentylację, 
zwłaszcza te, które oświetlone są ele- 
ktrycznością. Przepis taki winien się 
znaleźć w. każdej ustawie budowniczej, 
w nowoczesnym duchu pojętej. 

Pod względem hygieny oddycha- 
nia gaz nie nstępnje zatem- elektrycz- 
nosci, raczej je przewyższą. 

Omówiwsy kwestję ze względu na 
hygienę oddychania, przejdziemy teraz 
do nie mniej ważnej strony; hygieny 
wzroku. 

Warunki bytu zmuszają nas do 
używania światła sztucznego. By oka 
mogło się do niego przystosowywać 
bez szkody, inusi świalło sztuczne być 
spokojnem, możliwie jednostajnem, nie 
olśniewającem, *a  przytem możliwie 
zbliżonem do światła. słonecznego, Lj. 
dziennego. 

Światło elektryczne łukowe, bar- 
dzo do slonecznego zbliżone, jest za 


się do. 


intenzywnem do oświetlania mieszkań, . 


a przylem podlega peryodycznym drga- 
niom, powodowanym ùpalaniem się 
węgli. Dla przestrzeni zamkniętych 
lepiej się nadaje światło elektryczne 
żarowe najnowszego typu (lampki tan- 
lalowe, i inne t. z, metalowe) dosla- 
tecznie silne, zbliżone do lampek Aue- 
rowskich odwróconych, świecących dzis 
już spokojnie i jednostajnie, łatwe w 
manipulowaniu, eleganckie i nadające 
się do wszelkich artystycznych kombi- 
nacji. - Ma- ono jednak następujące 
wady: przedewszysłkiem zbyt wielki 
blask, jakim się odznaczają wszystkie 
systemy lamp elektrycznych, jest ich 
wadą, osłonięte zaś szkłem matowem tra- 
'ą t a mlecznen '/, do */, swego 
natężenia i wtedy staje się tem droż 
szem. 

Prócz blasku działają olśniewają- 
co na wzrok ultra-fioletowe promienie 
światła; tych najwięcej stosunkowo 
wykazuje elektryczne światło: łukowe, 
mniej żarowe elektryczne, a jeszcze 
mniej gazowo-żarowe. 

Niewątpliwie najlepszym jest 0- 
świetlenie równomierne w danej prze- 
strzeni otwartej czy zamkniętej roz- 
proszone. Światło elektryczne mniej 
mniej się do tego nadaje od gazowego 
z powodu blasku, jaki rozsiewa, ten 
blask bowiem jest przyczyną rażących 
kontrastów, dla oka również szkodli- 
wych. By blask złagodzić, trzeba 
silne elektryczne lampy osłaniać i bar- 
dzo wysoko zawieszać, żarówki osla- 
niać — czy tak, czy owak, traci się na 
świelle i podraża :je.— 

Jako ostatni wyraz oświelłenia po- 
kojowego jest światło odbite od białego 
sufitu, dla oka zakryte reflektorami, 
rzucającemi je na pobielony strop. — 
Nadaje się do tego tak dobrze swiatlo 
elektryczne, jak gazowe, ale że to jest 
świałło odbite, że strata jego przez 
reflektory i odbicie jest bardzo znacz- 
na, jasnem. jest, że do takiego celu 
nadaje się przedewszystkiem światlo tn- 
nie, to jest gazowe, mające przytem 
dla sal drugie jeszcze poboczne gna- 
czenie, energicznego czynnika wenty- 
lacyjnego. 

Jeżeli te wywody nasze miały na 
celu obustronne przedstawienie zalet 
a także i wad obu wielkich systemów 
oświetlenia z punktu widzenia hygieny 
to przynajmniej wspomnieć należy o 
nieporuszonych dołąd, a co prawda i 
niekwestyonowanych przymiotach hy- 
gienicznych gazu, użytego do golowa- 
nia i grzania. Gaz użyły w kuchni 
i piecach zamiast paliwa twardego, 
głównie węgla, usuwa nie tylko pyl i 
popiól w mieszkaniu, ale nie nadaje 
takze dymu, ekonomicznie biorąc już 
dzisiaj przy zniżonych na te cele cë- 


nach dorównywa węglowi, a przy 
większej baczności i w pewnych po- 
rach może nawet wypadać taniej. "To 
też nie będąc prorokiem, przewidywać 
można czas. w którym przy, ogólnem 
rozpowszechnieniu się gazu jako pali- 
wa, ustanie nareszcie: w wielkich mia 
slach plaga "sadzy i dymu, Prawda 
Że, aby się to stalo, musiałby gaz je- 
szcze połanieć; do togo dąży stale te- 
chnika gazowa, a silny rozwój konsum- 
pcji możę tę chwilę przyspieszyć. 


Reasumując powyższe wywody 
widzimy, że pod względem hygieny 
oddychania ani lampa naftowa dobra 
ani gazowa nie są „wrogami czlowie- 
kå“, że gazowa lampa jestęlaką dobrą, 
jak elektryczna, nie psuje powietrza, 
powoduje owszem jego wymianę; pod 
względem hygieny wzroku jest nawet 
zdrowszą i dla oka odpowiedniejszą, 
a przytem znacznie tańszą, a więc dla 
mniej zamożnych sfer dostępną. 


Echa zamordowania 
ks. Druckiego-Lubeckiego. 


Najważniejszą wiadomością dni 
ostałnich jest oskarżenie przez proku- 
ratorję ordynata bBispinga o zabójstwo 
księcia. . 

Na skutek tego oskarżenia ordynat 
Bisping zostal aresztowany 1 usadzo- 

ny w więzieniu. 

i Z wyników śledztwa osłałnio skie- 
rowały się przeciw p. Bispingowi ze- 
zhania świadków posylania przez ks. 
po owe papierosy zawinięte w karlkę 
papieru znalezioaą później na miejscu 
zbrodni, o czem. pisaliśmy w numerze 
poprzednim, oraz zeznania dorożkarza 
w Warszawie, który jak się wykryło 
odwiózł hr. Bispinga-z pociągu: kalis- 
kiego do domu przy ul. Hortensji, a 
potem do klubu myśliwskiego. Nie- 
znany wówczas dorożkarzowi pan u- 
brany był w czarny garnitar i żółte 
buty, a więc podobnie jak opisywal 
bileter na stacji Teresin. 

Pomimo istnienia wpierw jeszcze 
i innych poszlak, opinja publiczna wa- 
hala się wystąpić z podejrzeniem o 
zabójstwo przeciw hr, Bispingowi, bio- 
rąc pod uwagę jego nieposzlakowaną 
przeszłość. Obecnie jednak wszystkie 
wykryte dotychczas okoliczności spra- 
wy skierowują się przeciw ordynatowi 
Bispingowi. 

Tajemnicą okryta a znamienną 
również jest kradzież popelniona pa- 
rę dni temu w opieczętowanym i strze- 
żonym pałacu w Teresinie. Złodziej 
szukał przedewszystkiem potrzebnych 
mu dokumentów, gdyż wszystkie paz 
piery z biurka, ze skrytek znaleziono 
porozrzucane na podlodze, natomiast 
znajdujące się w sąsiednim pokoju 
przedmioty wartościowe pozostawił nic- 
tknięte, zabierając jedynie z biurka 
znajdujące się tam pieniądze w sumie 
koło 3007 rb. oraz sznury korali,brau- 
ning i mauzer. 

Jednem słowem sensacyjna zbro- 
dnia w Teresinie przynosi w następs-ę 
twie coraz to nowę niespodzianki, cze- 
kające na wyświelenie na drodze 
śledztwa. 


—— «pako m bzy Z 


Głosy publiczne. 


Sławne porządki, 


Z nastaniem ciepła i pory letniej 
pomiędzy innemi dwie straszne plagi 
trapią mieszkańców naszego miasta: 
pierwsza—to zamialanie ulic, druga- 
lo oczyszczanie posesji, 

Maluczko, a ujrzymy jak się to 
u nas odbywa. 

Zamiatanie nskułecznia się po tar- 
ach i w wilję świąt pomiędzy godziną 


g 
6a 7 wieczór, w najruchliwszej porze 


dm. Bardzo właściwie, że tej roboty 
nie odkłada się do jutra, a robi się 
jak mówią, od ręki, szkoda tylko, że 
przy tej pracy nie uwzględnia się naj- 
elementarniejszych warunków hygieny. 
Nikomu nie przyjdzie na myśl, aby uli- 
ce zlewać wodą, to też całe lumany 
kurzu biedni przechodnie muszą wella- 
niać w swe i bez tego zaatakowane 
pluca, ubrania zaś nasze i obuwie wys 
oglądają tak, jakbyśmy wracali zwy- 
ścigów pieszych. 

Druga plaga jest stokroć gorsza. 
Oczyszczanie zlewów, śmietników i kloak 
podwórzówych odbywa się po pierw- 
sze zawcześnie, bo zaraz z wieczora, 
a zdarza się nierzadko, że niektórzy 
właściciele nieruchomości, czy też ich 
stróże stosują stary poczciwy, tani spo- 
sób usuwania wszelkich nieczystości 
przez puszczanie ich do rynszloków 
licznych... niech sobie plyna spokój- 
nie , gdzie je losy poniosą. 

Wieczorem po pracy każdy pra- 
gnie odetelmąć swieżem chłodnem po- 
wietrzem, ale niepodobna jest wyjść 
na ulicę, bo latwo można zemdleć, lub 
dostać torsji od tylu aromatów. Znam 
i takie wypadki, gdzie skutkiem prze- 
pełnienia dołów ustępowych nadmiar 
cennego nawozu sączył się na ulicę 
najspokojniej w świecie. Nie, to do- 
prawdy, zwyczaje godne kraju zulusów! 
Wogóle nie poruszałbym tych spraw, 
gdyby to byly oddzielnesporadyczne 
wypadki, lecz zło lo weszło już w zwy- 
czaj, Stanowi pewien system. Przejdź- 
cie się tylko wieczorem po mieście, 
a przekonacie się, co za okropna woń 
rozchodzi. się w powietrzu. 

Jako nie specjalista w prawie po- 
licyjno- sanitaruem nie mogę twierdzić, 
czy istnieją odnośne przepisy, któreby 
z całą bezwzględną surowością kładły 
kres powyższym nadużyciom, sądzę jed= 
nak, że chyba są paragrafy, które za- 
braniaja zamieniać miasto na... fabrykę 
perfum. 

Szanowni Panowie “Obywatele, 
właściciele nieruchomości, waszym jest 
obowiązkiem baczyć, aby czynności, 
połączone Z oczyszczaniem, podwórz 
i śeieków, były wykonywane.przez Wiis 
szych najemników w inny niż to się 
praktykuje obecnie sposób. Nie można 
przez niedbalstwo, czy leż groszóowa 
oszczędność robić krzywdy mieszkań- 
com miasta, 

S. Nz. 
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Lekceważenie języka polskie- 

o. Parę tygodni temu zamieściliśmy 

notatkę o właścicielu magazynu obuwia, 

który nie uważał za polrzebne swego 

nazwiska ogłosić w języku polskim na 
szybie wyslawowej. 

Dla niedomyślnego lub chcącego 
być niedomyślnym owa notatka byla 
może niezupełnie: zrozmniała, dlatego 
też obecnie nie widząc jej rezullatów, 
zupelnie wyraźnie zaznaczamy, że to 
lekceważenie jezyka polskiego spostrze- 
gamy na szybie wystawowej magazynu 
obuwia w domu Kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej przy ulicy Dlugiej. 

Kwestja na pozór drobna, ale zna- 
mienna. Znamienne jest to korzystanie 
z braku odpowiedzialności za pomija- 
nie języka polskiego, znamienne nie 
liczenie się z polakami, nie posiada- 
jacymi tej siły, jaką mają organy Wla- 
dzy wykonawczej. . 

A my polacy przeważnie nie rea- 
gnjemy na to. Tak już przyzwyczaili- 
śmy się do tego, że ignorują i ruguja 
nasz język, gdzie tylko się da i nie da, 
że nie odczuwamy całej polworności 
rezygnowania z żądań jakie powinniśmy 
slawiać tak w kwestjach zasadniczych, 
jak i w drobiazgach życia codziennego. 

O zasadnicze prawa języka polskie- 
go walczą, a przynajmniej usuilją wal- 
czyć nasi posłowie w Izbie Państwo- 
wej. Dla nas pozostała rola drobniejsza, 
ale obowiązująca nas bezwzględnie, 
a ty jest stanie na strażytych praw, 
jakie posiadamy i obrona wszelkich 


GAZETA PABJANICKA. 


choćby najdrobniejszych 
kich język nasz doznaje. 

A więc używać polskiego języka 
obowiązani jesteśmy wszędzie, gdzie 
tylko wyraźnie nam tego nie wzbro- 
niono, i żądać polskiego języka wszę- 
dzie, gdzie tylko mamy prawo tego 
żądać, 

Prawo zaś to posiadamy w sto- 
sunku i do tych co nie na nasze prośby 
i nie z miłości ku nam, tylko dla 
własnego interesu zamieszkują w kraju 
naszym, 

I jeśli pan majster z ul. Długiej 
chce korzystać z klijenleli polskiej, to 
niech łaskawie przypomni sobie o tem, 
że pomimo wszystko język polski jesz- 
cze żyje. 


krzywd, ja- 


Z Ochronki Katolickiej, Jutro 
o godz 6!/, wieczorem w lokalu Ochronki 
odbędzie się zebranie towarzyskie— 
„podwieczorek* dla członków Ochronki 
i wprowadzonych przez nich gości. 
Na program „podwieczorku* skladają 
się produkcje artystyczne, po ukończe- 
niu których odbędzie się zabawa ta- 
neczna. 


Tow. śpiewacze „Lutnia. We 
środę 30 kwielnia koło dramatyczne 
„Lulni* powtórnie wystawiło 4-eh aklo- 
wy wodewił „Krakowskie zuchy“. Gra 
amatorńw była bardzo dobrą, akcja 
toczyła się żywiej, niż za pierwszym 
rózem, to też, choć sala była tylko w 
polowie zapełnioną, ci co byli, bawili 
się dobrze i nie szczędzili oklasków 
grającym. Po przedstawieniu rozpo- 
częły się tańce, które w ochoezym tem 
pie i serdecznym nastroju trwały do 
godziny 6-ej rano. 


Kuchnia współdzielcza. 


Zarząd Stowarzyszenia Spożyw. 
„Spolem* komunikuje nam, że jutro 
t.j. w niedzielę dnia 4 maja o godz. 
3 pó poł. odbędzie się uraczyste po- 


święcenie 1 otwarcie lokalu Kuchni 
Stow. 5poź. „Społen* przy ul. Ogro- 


dowej Ne 37 w domu Klosego, rano 
zaś o godz. 9 odprawione: zostanie w 
nowym kościele kat. nabożeństwo na 


intencję pomyślnego rozwoju kuchni 
współdzielczej. 
Pabjanickie Tow. Sportowe. 


W niedzielę d. 27 b. m. odbyl się iw 
Tow. Sportowem popis gimnastyczny, 

Jak zwykle, tak i tym razem po- 
dziwialiśmy doskonale ćwiczenia doro- 
słych na poręczach i drążku, wykona- 
ne przez niektórych członków Tow. 
wprost artystycznie. Mlodzież zdoby- 
wała oklaski w wybornie wykonanych 
trudnych obrazach, wyobrażając ogrom- 
ne wyćwiczenia. 

Interesującą inowację bylo pier- 
wsze wysląpienie kółka damskiego. 1 
tutaj. pokrótkien stosunkowo obecnie 
od zorganizowania się, w rylmicznych 
obrazach z chorągiewkami widziało się 
słaranną pracę kierownika i ćwiezonych 
a caly zespół robil na widzach bardzo 
milę wrażenie. 

Podczas ćwiczeń przygrywała or- 
kiestra Pabj. Tow. Nauk. 

Sala byla przepełniona i wszystkie 
miejsca zajęte co jest najlepszym do- 
wodem iż i szerszy ogól interesuje się 
sprawami tak sympatycznej i poży- 
tecznej instytucji 

Po popisie odbyla się zabawa la- 
neczna dla szlonków i zaproszonych 
gości, która przeciągnęła się do godz. 
3 w nocy. 


REAA 


ieści z kraju. 


Z Łodzi. "ow. uke. koli fa- 
bryczno-łódzkiej daje za ubiegly rok 
operacyjny 1207, dywidendy. 

z południowych enubernji Rosji 
nadchodzą dosyć pomyślne wiadomości 
o zapotrzebowaniach na towary fabryk 
lódzkieh. 

Przyjechało do Lodzi kilku urzęd- 
ników intendentury avnii bułgarskiej; 
czynią oni zakupy różnych towarów. 


da 


Ministerjum spraw wewnętrznych, 
zgadzając się na wyasygnowanie z ka- 
sy miejskiej do dyspozycji komitetu 
obywatelskiego 100,000 rb. na rozpo- 
częcie robót miejskich, zastrzegło, że 
fundusz ten powinien być do dnia 14 
maja r. b. wydatkowany. Obecnie ko- 
mitet obywatelski zamierza rozpocząć 
starania: ażeby len termin ulegl odro- 
czeniu. 


Stowarzyszenie majstrów fa- 
brycznych z tub. Piotrkowskiej w r. 
bieżącym zamierza wybudować dom 
własny w lodzi. Slow. robi staranie 
o olwarcie nowych działów — przę- 
dzalniczo-tkackiego, tarbiarskiego i l. p. 
oraz szkoły rzemieślniczej, 


Z Lubartowa w gub. Lubelskiej, 
donoszą, żeruch handlowo-przemyslowy 
rozwija się tam pomyślnie: Powiat 
Lubartowski posiada bowiem 9 skle- 
pów spółdzielczych, 18 kólek rolni- 
czych i 13 mleczarni spółkowych. 


Parcelacja i sprzedaż ziemi. 
Bank włościanski nabył obszerne lasy 
i folwarki Kodeńskie w gub. Siedlec- 
kiej nad Bugiem — w celu rozparce- 
lowania ich między ludność prawosła- 
wna. 


Sprawy gminne. W Mazowiec- 
ku, w gub. Lomżyuskiej, uchwalono 


na zebraniu gininnem, że w niedzielę 


należy zamykać nietylko wszystkie 
sklepy, ale i piwiarnie, w celu prze- 
ciwdziałania pijaństwu. 


W Łęczycy odbyło się zebranie 
organizacyjne słow. spółdzielczego, 
którego zadaniem będzie otwieranie 
sklepów spółdzielezych. Na początek 
Słow. ma otworzyć w Lęczycy sklep 
4 towarami blawatnymi. 


Zamykanie szynków. Zebranie 
gminne w os, Bieżuniu w gub, Ploc- 
kiej, w 1 b. m. odbyle, w Obecności 
naczelnika powialu uchwaliło, aby dla 
ukrócenia pijaństwa i zapobiegania 
jego. skulkom, zamknąć islniejące =w 
Bieżunin karczmy. 

Naczelnik powiatu uchwałę tę 
przyjął życzliwie i polecił pisarzowi, 
aby spisal odpowiedni protokól, który 
podpisali liczni gminiacy, 

Zaznaczyć wypada że były jedno- 
stki, które uchwałę taką przyjęly bar 
dzo nieprzychylnie, ale większość ze- 


branych poradziła oponentom, aby 
sobie karczmy na wieś zabrali, 


bo Bieżuń ma juź dosyć awantur i 
niepokojów pijackich. 

Dobrze byloby, gdyby zamiast 
karczem pawstał w Bieżuniu dom lu- 
dowy z obszerną tanią herbaciarnią, 
z ezylelnią pism 41. p. 

` Nazajutrz, d. %b. m. odbylo się 
zebranie gminnę*w sąsiednim Zuromi- 
nie. Na tem zebraniu również ueliwa- 
lono zamknięcie szynków w miasteczku. 


Telegramy. 


Minister oświaty. 


Petersburg. Wedlug wiaro- 
godnych pogłosek dymisja ministra 
oświały, Kassó, jest zdecydowana, Kas- 
so, po powrocie z Besarabji, otrzyma 
urlop za granicę, w ciągu którego dy- 
misja będzie ogłoszona. 


Chwila rozstrzygająca, 


Londyn. Panuje tu nastrój je- 
szcze bardziej pesymistyczny. Prasa 
nazywa pośpiechem nieuzasadnionym 
decyzję rządu auslurjaeckiego, ca do 
rozpoczęcia już teraz akcji samodzie|- 
nej przeciwko Czarnogórzu, gdyż An- 
strja powinnaby przynajmniej pocze- 
kać na odpowiedź Czarnogórza na 
wspólną notę mocarstw, doręczona rzi- 
dowi ezarnhogórskiemn 26 b. m. Od- 
powiedzi tej, ż powodu święt. Wielka- 
nocy według st. st, nie można spo- 
dziewać przed poniedzialkiem. Wobec 
tego zapewne i jutrzejsze posiedzenie 
konferencji ambasadorów pozostanie 
bez rezultatu. 


4. 


GAZ 


STA PABJANICKA. 


N 30. 


Wiedeń.  Konferecji ambasa- 
dorów nie może nic już zmienić w 
postanowieniach rządu austryackiego. 
Co najwyżej wykaże, które mocarstwa 
przyłączą się do akcji, mającej rozpo- 
cząć się jeszcze w ciągu b. tygodnia. 


Wywiad z królem Mikołajem. 


Petersburg. Birżewyja wie- 
domosti -drukują wywiad z królem Mi- 
kołajem czarnogórskiem, który oświad- 
cza, iż sympatje rosyjskie są gwarancją 
powodzenia Czarnogórza. Istnienie Ro- 
sji, jako mocarstwa, wystarcza do za- 
pewnienia życia Czarnogórzu. Sprawę 
Skodaru — powiada król Mikołaj — 
zdecydował Bóg. Gdybym się wyrzekł 
Skodaru, powstałby cały naród. Armja 
i naród nie chcą oddać oltarza na 
którym złożyły tyle ofiar. 


Wiedeń, 30 kwietnia. Akcja 
austrjacka przeciwko Czarnogórzu obej- 
muje program następujący: Dziś lub 
jutro nadejdzie odpowiedź Włoch, czy 
przyłączą się one do akcji Austrji. 


nia, to poseł austryacki zostanie od- 
wołany z Cetynii i Austrja rozpocznie 
operacje wojenne. Program ten nie 
ulegnie już zmianie, bez względu na 
rezultat czwartkowej konferencji lon- 
dyńskiej. 

W Wiedniu sądzą, że podczas te- 
go posiedzenia konferencji wykaże się, 
które mocarstwa skłonne sa poprzeć 
Austrję i pragną ratować 'honor Euro- 
py. Otrzymano tu wiadomość, że Niem- 
ty stanowczo będą popierały Austrję. 
Przygotowanie Czarnogórza. 

Wiedeń. Z Kotoru donoszą do 
Reichspost, że rozpoczęła się koncen- 
tracja wojska czarnogórskiego pomię- 
dzy Nieguszem a Cetynja. Z pod Sko- 
daru wysłano ku granicy austrjackiej 
5,000 żołnierzy. 


Nieugięty król Mikołaj. 
Berlin. Król Mikołaj oświad- 


czył raz jeszcze, że za utrzymanie Sku- 
tari przez Czarnogórze gotów jest każ- 


OGŁOSZENIE 


Jutro, t. j. w niedzielę dnia 4 maja r. b. o godzinie 3 po poł. 
odbędzie się uroczyste poświęcenie i otwarcie lokalu Kuchni 
Stow. Spoż. „Społem“ przy ulicy Ogrodowej Ne 37, dom Klo- 
sego, rano zaś o godzinie g-ej w kościele N. M. P na nowym 
mieście odprawione będzie nabożeństwo na intencję pomyślnego 
rozwoju kuchni. 


DYREKCJA 
Pabjanickiej 7=mio klasowej 
SZKOŁY HANDLOWEJ 


niniejszym zawiadamia, że egzaminy wstępne do 
wszystkich klas odbywać się będą dnia 19, 20 
i 21 maja, 16, 17 i 18 czerwca, 28, 29 i 30 sierpnia. 


dej chwili życie własne położyć. 
Jak słychać, koncentracja sił czar- 


Po nadejściu tej odpowiedzi, Austrja 
wysłosuje da Czarnogóry 43-godzinne 
ultimatum i wezwie ją do opuszczenia nogórskich na granicy  austrjackiej 
Skutari. Jeżeli w oznaczonym termi- trwa nadal ze zdwojoną siłą. 

nie Czarnogórze nie spełni tego żąda- WSH. 


ME 


Podania na imię Dyrektora przyjmuje 
kancelarja szkoły. :: 


Od soboty 3-qo do poniedziałku; 5-go maja HAGEN demonstrowne będą wspaniałe obrazy: 


rk Jelego "jj zolałych du 


Dramat w 2-ch aktach z życia robotn., odegr. na tle stos. fabrycznych, 
Dziennik Pathé 2104 "życze" Pogrzeb króla greckiego, „że; Uniwersalny klej, komiczne. 
Dyrekcja P. JAROŚ. 


Zmiana programu we Wtorki i Soboty. 


; E 
sz 2 z 3 nm LL HOn TAGRE CLREAWCE ———— | 
| Il I U (6 Chrześcijańska pracownia mero E DENTYSTA T3 | 
| najmodniejszych c T 
| | K t KAPELUSZY DAMSKICH ME EMR 5 
' i „aż A MONI SiS Zęby sztuczne najówszyć :h systemów 
zagraniczne I krajowe Pabjanice, Długa 33, na podniebieniu i bez takowego na 
w Jawo oicyniej szep kauczuku i w złocie, wszelkiego ro- 


Przyjmuje przeróbki i poleca kape- 


lusze nowe po b. przystępnych cenach. dzaju roboty mostkowe i korony złote. 


Leczenie, wyjmowanie zębów bez 

bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal- 
gamatowe, ceme ntowe it p. 

aua  rzyimale rano odg—1 i po południu od 3—8. 


w wielkim wyborze 


Koszule kolorowe 
z angielskiego zefiru 


własnego wyrobu 


Magazyn ubiorów męskich 
A. Cieplińskiego 


Pabjanice, ul. Nowa 23. 
Posiada duży wybór najmodniejszych 
"towarów krajowych i zagranicznych 
na ubrania męskie, z których, jak rów- 
nież i zpowierzonych materjałów wy- 
konywa wszelkie obstalunki po ce- 
nach przystępnych. Równiez poleca 


Chrześcijańska pracownia gorsetów 


„STANISŁAW Y“ 
Pabjanice, ul. Długa 50 Il piętro 


Wyrabia gorsety paryskich fasonów. 
posiada duży wybór gotowych, oraz 
uskutecznia wszelką przeróbkę, 


c-r—440 


kołnierze 


[ER 


ostatnie nowości 


Kupujący gotowe: palta wiosenne od 15 do 22 r. 
bli SROI od 15 do 20 r. : 
za 5 ruDli igarnitury marynarkowe od 15 do 23 r' Ą . u e 
„Kompanja Singer“ w Pabjanicach 


POSZUKUJE 12 
zdolnych agentów -inkasentów 


towaru 


Rękawiczki 
pończochy 


w wialkim wyborz 


otrzymuje CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIEGKI 


ST. KOŁODZIEJCZYKA. 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia wza- 
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnych jako też i z powierzonych 
materjałów, Wykończenie staranne. 

Ceny umiarkowane 38—439 


koszta 


Dziewcz na z szyciem potrzebna do 
y sklepu galanteryjnego 
jako uczenica na sklepową. 
Adres: Lódź, ul. 

149—2-2 


tramwaju 


na stale, 
Niemiecki potrzebny. 
Główna 17 m.2. 


z Pabianic 
do Łodzi. 


NOWY ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
REICHEL RONSCH 


Pabjanice, ulica Zamkowa N: 11. 
gabinetowe i portrety, 


Przyjmuje codziennie zamówienia na fotogr afie wizytowe, 
wykonywane w najkrótszym czasie na nz jmodniejszych p: pier. po cenach przystęp. 
Uwaga Zakład zaopatrzony w najnowsze aparaty fetograficzne umożliwiające dokonywanie zdjęć 


tak w dnie pogodne jak i azlina: 3-4—444 


M. KOŁACZA W Pabjanicach, Zamkowa 28. 
LAKEAD POGRZEBOWY GAT) 
poleca po cenach przystępnych, wielki w ydór trumien 


metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym w yborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła, oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. | c-r—423 


Konstantynowska 26. 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


